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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W I .
W I L N O .

W J P . H ip o lit Łabanowski, re jen t ziemski ssa- 
w e lsk i, uczyn ił dobroczynną ofiarę na w ięźn iów , 
przesyła jąc do J W . B otw inkiy pro k u r ora gu- 
b e rn ii w ile ń sk ie j i  kaw a le ra , jako z urzędu 
swojego, opiekuna tych  nieszczęśliwych, cz te ry  
c z e tw ie r ti (a beczki) żyta  i  ty le»  jęczm ienia, na 
po trzeby ty c h  nieszczęśliwych. Pobudki swoje 
do tey o fia ry  wyraża w  łś e ie  do J W . P rokuro- 
tA  term s łcw y : Siedzącemu na wsit z nutem
uczuciem serca dochodzą wiadomością ja k  wiele 
dobroczynnych w guberń-кіёт mieście W iln ie  za­
kładów  , pod ok em i  przewodnictwem Główno-  
zarządzającego G u b e rn ią  W ileńską , ku wsparciu 
biednych u trzym u je  się, wzrasta, lub tw o rzy • Te 
za tru d n ie n ia , zasługując na uwielbienie n a yw y i- 
$ te  wspaniałomyślnych d z ia ł A, sta ją  się jeszcze 
dz ie lną  pobudką do p rzyk ładan ia  się podług m o * 
in o ic i kaidego , umiejącego szacować dzie ła , po- 
ty łk ie m  k ra ju  oznaczone. W  tern p rzekonan iu  
na turm ą nowo-wymurowaną posyłam i  t. d.

Gazeta senacka e dnia a 5 w rześnia ogłosiła 
K ayw yższy  U kaz J. ()■ M . do M in is tra  skarbu, 
dnia 1 6  sierpnia roku t .  w ydany, w  brzm ieniu
następują em:

N a  osnowie 7 1  a rty k u łu  U »taw v Kom m issyi 
państwa umorzenia d iu g o w , postanowiwszy od­
tw o rzyć  nową pożyczkę czterdzieste m ilionów  
ru b li srebrną bankową m onetą , i  u tw ie rd z iw szy  
um owy zawarte z bankieram i bracią B e rring  i  
komp. w  L  г.чіупіе, o taz Hope i  komp. w  A m ­
sterdamie , na uskutecznienie tey pożyczki, z o- 
p ła tą  corocznie nieprzerwanych dochodów po 
p ięć od sta, Rozkazuję Wam:

1) Summę czterdzieści m ilionów  ru b li sre­
brem  wtfreść do x ięg i długów państwa, do od­
działu Hługów P' te rm inow ych.

2) W c h ó d p o d ł u g  zaw artey um owy na ra ­
chunek tey  pożyczki summy, w  m iarę ich  w p ływ u , 
obracać na assygnacye państwa dla ich  spalenia.

3) Summę, potrzebną na uskutecznienie n ie­
przerw anych dochodów, rów nie  i  dwa procenta 
na kap ita ł um orzenia tey  p o życzk i, oddzielać 
corocznie z trzydz iestu  m iliouów  ru b li w  ogóle 
na zniszczenie assvgnat przeznaczonych s docho­
dów dóbr p 'ń s tw a .

4) O płatę n ieprzerw anych dochodów, podług 
um ow y na tę pożyczkę od lgo  marca następu- 
jącego 182 1 roku , corocznie w dwóch te rm inach 
od i  do i 5 m arca , i  od 1 do i 5 września, usku­
teczniać e kommiesyi państwa umorzenia długów.

S e y m  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o .

Posiedzenie dn ia  8 październ ika . 
l a b a  P o s e l s k i » .

Na dzisieyszem posiedzeniu izby poseł skievf  
wniesiony został do prawa p ro jek t O odstąpię-  
n iu  u łasności p rrw a tn e y  z powodu użyteczności 
pubi czney. Uwiadamiając J W . Marszalek izbę 
poselską o tym że p ro jekc ie , oznaym il, ie  p ro je k t 
ten, ograniczając władze adm in is tracy jne  w  z a j­
m owaniu p ryw a tnych  własności na rzecz pub li­
czną , jest jednym z naychwalebnieyseycb , 1 6  
powodu t«go w ie lb ić  wypada piecze Iow ltość M o­
narchy o zachowanie i  liberalne rozszerzanie 
zasad ustawy k o n s ty tu c y jn e j ,  k tó rą  z Ąobrooi 
swojey nam nadał,

J W . Radca stanu Wetrebski, wprowadzając pro­
je k t pow yższy, ośw iadczy ł, że trosk liw ość iz b y  
poselskiey o rozszerzanie a rty k u łu  37 ustaw y 
konstytucyyney, w yrażona w  p e tyc ja ch  do T ro *  
su  na ostatnim  seymie ob jaw ionych , dała po­
w ód  łaskawemu Monarsze do zalecenia radzie  
stanu, wniesienia p ro jek tu  uzupełniającego w y ie y  
rzeczony a rty k u ł k o m tjtu o y i.  Rada stanu zasta­
now iła  się nad sposobem, jak im  wyw łaszczenie 
następować powinno, i  nad p rzypadkam i, w  k tó ­
rych  ma mieysce. Zasady te  um eściła w  p ro ­
cedurze cyw ilney . G dy a to li d la  w iadom ych 
przyczyn procedura wn1esioną nie została, uzna­
ły  kommissye za rzecz użyteczną, aby ten  p rz y -  
naymniey w y ją tek  pod rozpoznanie izb y  poda­
nym  został w  oddzielnym  projekcie. P rzy ję ła  
jeszcze rada stanu w ty m  projekcie wszelkie po­
p raw y przez kommissye seymowe proponowa­
ne , i  ta k  poprawny p ro jekt dzisiay do izby jest 
wniesionym . Zastanaw i‘ ł  qię  d ile y  mówca nad 
szczególnemi zasadami pro jektu, i  przeszedł jego 
przepisy co do ograniczenia w o li r/.ądu w  na­
byw aniu  własności p ryw atney, co  do fo rm  uży­
wanych , co do przypadków Wynagrodzenia, 
co do szacunku dóbr i  t ,  d.

Następnie odczytany, został p ro jek t przez J W .  
Sekretarza seymowego; po caem przystąp iła  izb» 
do czvm enia nad n ia i uwag i  spostrzeżeń.

J W . K oz łow sk i, deputowany z miasta P /oc- 
ka f oznaym ił izbie ,  żeby nie obw iniać kom m is- 
syi O to , jeżeli p ro jek t przedstawiony nie oka­
że się zupełnie poprawny, gdyż delegseya rady 
Stanu Warunkowo ty lk o  p tzy ję la  n iektóre popra­
w y  przez kommissye soymowe podawane; jakie 
zaś by ło  zdanie samychże kommmissyy, o tem  
przekonać może protokół ich  narad,. A to li p ro­
je k t te n , m ó w ił da ley , jest bardzo poprawny; 
n ie  należy go jednak mieszać do procedury ey*?



w iTneyi bo bardziey jest on ty lk o  rozw in ięciem  
k ilk u  a rtyku łó w  k o n s ty tu c ji. Kommissye, dodał, 
żądały Wniesienia tego p ro jektu  raz dla tego, 
ze się przekonały o jego użyteczności; drugi 
ras  dla okazania, ile  kommissye seymowe g o rli­
we są o dobto narodu. Jakie zaś jeszcze są wa­
dy  w  projekcie, te  głosy następne wykażą.

J W . Jezierski, poseł ga rw o lińsk i, tw ie rd z ił, 
ie  żądanie ustąpienia rzeczy prywatnego oby­
w ate la  dla dobra publicznego, z spraw iedliwości 
w y p ły w a , i  zamiarem tow arzystw a dowieść się 
daje$ uznał p ro jek t obecny za odpowiadający za­
m ierzonem u ce low i w  te m , że zaręcza wyna­
grodzenie za rzecz pryw atnem u w łaścicie low i 
za ję tą , a le , dodał daley, punkt 7 a rtyku łu  2go 
m ów iący o przeprowadzeniu dróg przez własność 
p ryw a tnych  w łaśc ic ie li, i  zaręczający wynagro­
dzenie w łaścic ie low i w  ty m  ty lk o  ra z ie , gdyby 
jego szkoda ztąd w yn ik ła  rów nała  się ozwartey 
części jego w łasności c a łk o w iie y , jest niespra­
w ie d liw y , dla tego, że ubogi, którem uby część 
g run tu  mnieysza od 4te y  części zajętą została, 
wynagrodzonym  nie będzie, rząd zaś zawsze 
bardziey własność ubogich, jak bogatych, na celu 
m ieć pow inien. Skończył nareszcie oświadcze­
niem , iż  jeżeli ta  zmiana zaprowadzoną zostanie, 
natenczas będzie za pro jektem .

J W . Szołowski, poseł łę c z y c k i, uznał p ro jek t 
sa zupełnie ko rzys tny  i  dz ięk i ty lk o  z łoży ł N . 
Panu za to , że tak  zbawienny p ro je k t do izby  
wniesionym  został.

J W . Dembowski, poseł kaz im ie rsk i, o tw o rzy ł 
edan ie , ze p ro jek t ten  jest rozw in ięc iem  a r ty ­
ku łów  2Ѳ i  27 ustawy konstytuoyyney; ale w  tych  
dw óch artyku łach  (m ów ił) dwa przypadki są za­
w a rte : je d e n , w  k tó rym  zachodzi odstąpienie 
w łasności p ryw a tney na czas w ieczysty, a d ru ­
g i ,  gdzie mowa jest ty lk o  o odstąpieniu w ła ­
sności na użytek czasowy: p ro jek t obecny zasta­
n o w ił się ty lk o  nad pierwszym  przypadkiem a 
n ie  nad drtie im . D a ley uznał m ów ca , że a rty ­
k u ł 2 w  punkcie 5 nie jest dokładny, bo nie o- 
beym uje zupełnie przepisów odstąpienia czaso­
wego; radz ił w ięc albo zaprowadzenie nowego 
p ro jek tu  co do odstąpień własności p ryw atney 
czasowych, albo popraw ienie obecnego. W  a r ty ­
ku le  także Scim n iektó re  zm iany przedstawiał.

J W . K rys ińsk i, deputowany cy rku łu  5 M . S. 
W arszaw y, w y ra z ił, że wniesienie p ro jek tu  roz­
bierającego a r ty k u ł 26 i  27 konsty tucy i uważać 
potrzeba gza dogodne i  zagradzające a rb itra lno ­
śc i urzędników  adm m istracyynyoh. Z w ró c ił na­
stępnie uwagę na punkt 4 a rtyku łu  2go dla tego, 
że na radzie stanu oświadczono, iż  a r ty k u ł ten 
um ieszczony b y ł dla zabronienia w łaścicielom m ły ­
nów  p ływ aka tn i zw anych , k tó ry m  adm inistracya 
dawm ey cd brzegów oddalić się kaza ła , doma­
gania się wynagrodzenia. M ó w ił, że m łyn y  p ły ­
w a k i pow inny bydź pod opieką rządu, jak każda 
własność prywatna* T w ie rd z ił,  ie  p ru jek t sta­
n o w i ty lk o  na przyszłość a nie m ów i o prze­
szłości, a lubo podług te o ry i prawodawstwa, p ra ­
w o  nie rozciąga przepisów ńa przeszłość, jednak 
gdy  w  w ie lu  razach miano w zgląd na to  poło­
żenie i  te raz o n im  zapomnieć n ie  należało; w no­
s ił w ię c , że w  punkcie 7 a rty ku łu  2go do* 
datek um ieścić wypada: iz  każdemu przed w pro ­
wadzeniem tego prawa pokrzywdzonem u obywa­
te lo w i wolno będzie drogą sądową dochodzić 
wynagrodzenie. Prócz ty c h  uwag uznał p ro jek t 
dogodnym.

J W . Radca stanu W o in ie k i odpowie*1* !  na

głos posła garwolióskiego. Co do punktu  7 a rti 
2; m ó w ił,  że punkt ten bie jest w swem m ie y - 
acu, bo rząd tiie  pow inien wynagradzać właści­
c ie li za g run ta  ich  na drogi publiczne obróco­
ne, dla tego, że te nie są dla rządu, lecz dla 
użyteczności publiczney, i  że za to  każdy oby­
w ate l doznaje nawzajem tego dobrodz ie js tw  a. 
Nakonieo m ó w ił,  że zastrzeżenie to  p rz jję łs  
rada stanu na wniosek kommissyi. Daley odpo­
w iada ł na wnioski posła kazim ierskiego i  depu­
towanego warszawskiego. Co do m łynarzy, k tó ­
ry m  adm inistracya nakatała usunąć się od b rze­
gów, oznaym ił, że k ro k  ten adm ini tra o y i b y ł 
p raw ny, że przodkow ie w  oscbney ko n s ty tucy i 
w y lic z y li rzek i spławne, na k tó rych  p ływ ak i m ie­
ścić się n ie  m ogły; że zaś się petem m łynarze 
na n ich  m ie śc ili, nastąpiło to  z nadużycia; n ie  
mają oni w ięc żadnego za sobą prawa , ja w e t 
p reskrypcyą bronić się nie mogą, bo nie m ie li 
ty tu łu  posiadania. Podatek nareszcie, k tó ry  m ły ­
narze p ła c ili, nie upraw n ia ł ich  posiadania, bo go 
p ła c ili od prefessyi a nie od possessyi.

J W . Niem ojewski, Poseł K a lisk i, ośw iadczył 
się zupełnie za pro jektem , uznał go za odpowia­
dający konsty tucy i i  dobrze zrozum ianym  życze­
n iom  narodu. N ie  b y ł satćm  jednego zd a n ia  
z J W . K rysińskim .

J W . K rys ińsk i odpowiadał na głos Radcy Sta­
nu W oźnickiego , tw ie rd z ą c , iż  konstytucye da- 
wnieysze o ty le  nas ty lk o  obchodzą, o ile  z łudne  
są z naszą obecną konsty tucyą , k tó ra  zapewnia 
każdemu w sze lk i rodzay własności. M ły n y  za­
tem  ^dodał) są w łasnością św iętą, k tó rą  ulegalizo- 
w a ł rząd, gdy w  czasie potrzeb w ojennych nay- 
w ięcey z n ich  ko rzys ta ł.

J W . Radca Stanu Kalinow ski m ó w ił, że przed­
m io t, o k tó ry m  m ów i J W - K ry s iń s k i, ty c z y  się 
przeszłości, a praw o na przyszłość się stanow i, 
zastrzeżenie zatem, k tó re  radz ił w  p ierwszym  g ło ­
sie swoim, przy dyskussyi Rady S< anu z kom m is- 
syami zgodnie wypuszczone zostało. Jeżeli (m ó. 
w ił)  z na tu ry  budowry mogą m łyn y  przechodzić 
z mieysca na m ie jsce , nie gw a łc i się własności, 
gdy im  się wskaże mieysce pobytu; nie gw a łc i się 
oraz wolności w łaśc ic ie li m łynów , gdy im  się po­
w ie, że z konsty tucyy  dawnych, n ie wolno im  jest 
na pewnych rz.‘ kacb zostawać.

J W . Niem ojewski, poseł W ie lu ń sk i, tw ie rd z ił, 
że dobre prawo tego rodzaju obeymować w  so­
bie powinno: iż  w artość p ryw atna  w tedy będzie 
za jm ow ana przez rząd, gdy jest is to tn ie  po trze ­
bną, że wprzód w łaścic ie l je y  będzie wynagrodzo­
ny , że nakoniec sądy cyw ilne  a nie a d m in is tra c \y - 
ne spory m iędzy n im  a rządem sądzić mają. W a ­
ru n k i te  znalazł zachowane w  projekcie przedsta­
w ionym  i  dla tego b y ł za nim .

J W . Dembowski, poseł Kazim ier i  tw ie rdze­
n ia  J W . Radcy Stanu o drogach риЫ -znych nie 
uznał za dobre, u trz ym u ją c , że kodt_* c y w iln y  
drog i za własność narodową poczytuje.

J W . K aczkow ski, deputowany S ieradzki 
w n iós ł, że p ro jekt pow in ien bydź p rzy ję ty , zro­
b i ł  jednak n iektó re  uwagi nad a rtyku łem  2gim , i  
nam ienił, że w projekcie n ie  masz w zm iank i o 
zajęciach dokonanych.

J W . Oebachelwłz, poseł K ra ko w sk i, w yraz ił*  
że własność p ryw atna  jest św iętą i  nienaruszalna) 
że w ie le  z jego m yśli obję>v , zdania przed n im  
m ów iących; mniemał, iż  dó puu u drugiego a r­
ty k u łu  2go dodać należy, że w ła^ ie low i g ru n tti 
n ie  ty lk o  płacony będzie m a te rya i w ydobyty  z je ­
go ziem i, ale nadto szkody p rz y  te w ydobyw a*



n iu  zrządzone. Chciał, aby appellacya od w y ro ­
k ó w  w  sprawie p ryw atney z rządem od iszey in -  
etancyi m iała m ie jsce ; nie zgadzał się ż Radcą 
Stanu co do zdania o użytkach z drog i pub liczne j, 
nareszcie ganiąc punkt 7 a rtyku łu  2go oświadczył, 
źe bez uskutecznienia ty c h  popraw będzie prze* 
c iw  p ro jek tow i.

J W . M ałachowski, poseł Szydłowski) m ó w ił, 
że ile  podobne prawo jest potrzebne, ty le  obecny 
p ro je k t nie odpowiada ce low i; dla poparcia zda­
n ia  rozb ie ra ł a rty k u ły  p ro jektu  2, 3, 6, i 4.

J W . Dembiński, poseł Szkalm ierski, o zn a jm ił, 
że lubo p ro jekt uważa za dobrodz ie js tw o N . Pa* 
na, nie w idz i w  n im  a to li n ic  ustanowionego dla 
tych , k tó rym  już w przód  zabrano własność , co 
tem  b a rd z ie j uderza, źe już i i  wtenczas is tn ia ły  
przepisy k o n s ty tu c ji, k tó r e j  p ro jek t wniesiony 
jest ty lk o  rozw in ięciem . Co do m łynów , poparł 
uwagę J W . Krysińskiego , rów nież co do dodatku 
przez niego przedstawionego.

JWb Szołowski, poseł Łęczyck i, uważał-, że 
rozstrzygn ien ie  p re te n s ji co do m łynarzy nie na­
leży  do a d m in is tra c ji, ale do w ładzy sądow ej; u- 
waga w ięc w  ty m  względzie czyniona nie może 
przeszkadzać przy jęc iu  pro jektu.

J W . F a ltz , deputowany K a lis k i, lubo uznał 
p ro je k t za odpowiadający p e ty c ji izby , a to li po­
p a r ł zdanie J W . posła Garwolińskiego co do 6 i  
71 punktu  a rtyku łu  sgo i  z ił poprawę w  n ieh 
uskutecznić.

J W . Radca Stanu W oŁnick i odpow iadał na 
zdania J W W . Dembowskiego , |Kaczkowskiego f 
Oebschelwitza ц  Fa lłza .

J W . Łabęcki deputowany cy rku łu  IV .  M . S. 
W a rza w y , zgadzał się ze zdaniem posłów K a li­
skiego i  W ie luńskiego , w ynurzając wdzięczność 
Radzie Stanu za wniesiony p ro jekt ;  u czyn ił je­
dnak uwagi nad a rtyku łem  6 tym , w  k tó ry r  po­
trzebne form alności znalazł opuszczone, i  nad ar­
tyku łe m  4, w  k tó ry m  zabezpieczenia dla wie* 
c ie li zahypotekowanych nie znalazł. Odpow iaJńł 
w  końcu na zarzut uczyniony p ro je k to w i przez 
posła Krakowskiego w te m , że niepnasz zostaw io- 
ney appellacyi tw ie rdząc, źe a r ty k u ł 12 zaspo­
ko ić  pow in ien trosk liw ość tego reprezentanta.

JV> Kalinowski, Radca S tanu , odpowiadając 
na uwagi czynione przez J W . Łabęckiego w n iós ł, 
źe dla dobrego zrozum ienia a rty k u łó w , n ie  trz e ­
ba ich czytać szczegółowo, ale w zw iązku  z in -  
nem i.

J W . G rabow ski, poseł W ęg row sk i, roz różn ił 
dw ą г* zględy dróg publicznych i  posiadłości, w  m ia­
stach i  po wsiach. Obstawał za posiadaczami 
m łyn ó w  wodnych, m ów ił, źe im  służy jus  posSe* 
sionis ; daley pom imo zbawienności p ro jektu , zna­
laz ł w n im  n iek tó re  niestosowności) m ianow icie 
w  a rtyku le  2gim, i  chcia ł, żeby n ieprzytom nem u 
W łaścicielow i dozwolona by ła  restytucya.

J W . X . Plejewski, _ deputowany Gostyński, 
ch waląc d lb roć projektu І jego użyteczność, zw ró­
c ił  uwagę na stan w łaśc ic ie li przed projektem  w y ­
właszczonych; m ów ił, źe głosy Radców Stanu za­
spoko iły  nieco jego troskliw ość, ale gdy i  w  tey  
izb ie  byw a ły  postanowienia na przeszłość wzgląd
mające, ra d z ił wie 
na przeszłość by ł 
łu  ago punktu 
bińskim , dodając

aby i  obecnego pro jektu  moc 
ozciągniętą. Co do a r ty k u -  

jednego zdani» z J W . D em - 
.,e, że gdy obyw ate l tracą ­

cy mniey niż cz wartą część, żadnego Za gru: 
nie ma wynagrodzenia, to przynaymniey w  mia 
ubywającego mu gruntu tatek jegofcmniey 
ny bydź powinien

'•eMr J W . X - Ł ą ck i, deputowany K ie leck i, uważał 
p ro jek t za zaspakajający na przyszłość, ale n ie  za 
przeszłość, co jest wadą dla tego, źe sam p ro jek t 
opiera się na konsty tucy i; k tó ra  dawno przed n im  
opiekowała się w szystkiem i zarówno,

TW , Krasiński, poseł Przasnyski, uważał ргоЧ 
je*. wszech m ia r za słuszny i  spraw ied liw y* 
tw ie t^ B ił, źe wynagrodzenie ża ustąpienie na dro­
g i g run tu  prywatnego od skarbu nie powinno bydź 
wymagane, bo n ie  ty lko , źe powinnością jest o -  
byw atela coś z dobra prywatnego dobru ogólne­
m u poświęcić, ale nadto wynagrodzenie to  m e* 
g ło b y  m ieć mieysce ty lk o  z zasobów p u b li­
cznych, c zy li ze składek obyw ate li do skarbu 
wnoszonych* Co do głosów za w łaścicie lam i m ły ­
nów , tych  nie pochwalał, owszem b y ł źa tć m , 
źe adm in is trac ja  słusznie sobie z niem i postąpiła, 
i  ośw iadczył się ża p ro jek tem .

J W . Nowakowski, poseł Tarnogródzk i, odwo«s 
ła ł się do zdań poprzednio słyszanych; tw ie rd z ił,  
źe rząd odsuwając m łyny  od b rzegów , u czyn ił 
dobrze, bo te  b y ły  szkodliwe. Co do form alności 
przez J W . Łabęckiego proponowanych, uważał, źe 
te  nic n ie  znaczą p rzy ho jnośc i, z jaką rząd  ophn  
ca zakupowane pryw atne  m ają tk i.

J W . VĘplchnowski, poseł Jęd rze jow sk i, n ie  
zgadzał się z Radcą Stanu W ożnickM  co do śda- 
n ia  o wynagrodzeniach g run tu  na ^  ogi zabrane­
go, i  tw ie rd z ił, źe p ro je k t ten  nie tamuje dosyó 
a rb itra lności w ładzy a d m in is tra c y jn e j w  1 y c i*  
naniu dróg podług w o li.

JW . X  W ierzbow icz , deputowany z okręgi* 
płockiego, ch w a lił cel pro jektu , m ów ił, źe 
w yc inan iu -d róg  publicznych, mieć trzeba w zg ląd  
na ubogich w łaśc ic ie li, zatem radz.d poprawę puu* 
k tu  7 a rtyku łu  2go. Co do m łynów , te  uza&ł, 
ze n iepraw nie b y ły  na rzekach postawiane , a 's  
że rząd im  nic nie m ów ił, w ięc iprzrz to  ich  po­
b y t u s p ra w ie d liw ił, qu i łace ł consentire w detur. 
Rozbierając a r ty k u ł 11 ośw iadczył, że gdyby ko­
śc ió ł m ia ł bydź roze b ra n y , w tedy niew iadomo, 
z k im by  się rząd o cenę ugadzał.

J W . Krys ińsk i, deputowany cy rku łu  V . M . Są 
W arszawy, odpowiadał jes, ze na głos Radcy Sta­
nu Kalinowskiego , a to  z powodu dodatku w po­
czątkow ym  głosie przez n ego podanego, co do re - 
klam acyy sądowych za k rzyw d y  przez władze ad­
m in is tra cy jn e  poprzednio wyrządzone. Odpowia­
dał daley zarzutow i J W . Nowakowskiego, m ów iąc, 
źe nigdy n ie  u trzym yw a ł jakoby ^oddalenie m ły ­
nów  od brzegu nie by ło  użyteczne, ale tw ie rd z ił,  
źe w łaścicielom  \ynów  należało się za to  wyna*. 
grodzenie. f

J W . Radca .S.ąnu W oŁnicki, odpow iadał ta k  
na głosy żalące się na a d m in is tracy jnych  urzędni­
ków  robó t publicznych, jako też i  na zarzuty prze­
c iw ko  p ro jek tow i. C o d o j *wszych, w y ra z ił,źe  
m owa bydź o n ich  tu ta y  t. powinna, a użalenia 
na nich poszukiwane bydź mogą ‘w drodze w łaśc i- 
w ey. Co do pro jektu, uznał go za naystosowniey- 
szy; m ó w ił, Źe Rada Stanu mc nie ma do dodania 0  
i  p ros ił marszałka, żeby zam knął dyskussyą.

J W . Marszałek kończąc rozb ió r p ro jek tu , ze­
b ra ł t r z y  okoliczności, do k tó ry c h  trosk liw ość  
izby  ^m ierzała, jako to : lm o . Do stanu w łaści­
c ie li m łynów  wodnych p ływ akam i zwanych. 2do 
Do wynagrodzeń ziem i na trą k t pub liczny zaję te j*'

) do Wynadgrodzenia szkód z dotyćhczssowego za- 
cia w yn ik łych . Rozebrawszy jęszcze te  3 punkta  
W . Marszałek, uznał pro jekt tĄ przygo tow aw czy 

kreskowania.
Po skończonem kreskowania okazało się, i t

W

#>



projekt większością kresek 86 przeciwko 21, przy­
ję ty  m został.

Na tóm  skończyło się dzisieysze posiedzenie, 
k tó re  J W . Marszałek do dnia następnego odroczył.

O A Ł I  C Y A.
Ogłoszono u rfas l is t  cesarsko-królewski, zwo- 

In ją c , seym ga llicyysk i, na dzień i6 t y  paździer­
nika do L w o w a , a to  z w ażnych , i  dobra po« 
wszechnego tyczących  się pobudek. Na tym  
seymie (słowa są lis tu  M o u a rch j)  wniesione bę- 
tią  p ropozyc je , 1 lo  , co naszem im ieniem  prze­
łożyć każemy, k tó rych  to  p ropozycyy i  przeło­
żeń stany seymu ące w  nayuniźeńszem posłuszeń­
s tw ie  wysłuuhają, a przyjąw szy fco wszystko do 
w ie rnych  serc sw o ich , wydadzą postanowienie 
dogodne potrzebom  naszym , tudzież kró lestw  
G  ll ic y i i Lodo im  "y i z Bukow iną. Kommissa- 
rzam i swoim i na ten seym m ianował monarcha 
J W W . Teo fila  H rab ię  Załuskiego radcę ta jn e ­
go, W .  kuchm istrza koronnego, i  Jana B atow - 
skiego podstnźn ika  sreber koronny h; przewo­
dniczenie zaś na obradach seymu por caył JW m u  
Janowi K -m j|m u  H rab i S udn ick ie rr® , w ielkiem u 
łowczem u kW .n n e in U , zastępcy prezesa w  w y ­
dziale stanowym .

N I E M C Y .
Od brzegów A lt i  u , dnia  26 września. Posło­

w ie  d w o ró *  południowo niem ieckich, zjechawszy 
się do U arm  ta d t , m ie li już dwie sessye. N ara ­
dzali się o ustanowieniu jedney kom ory celney 
p o g ra n iczn e j, a zniesieniu w szystkich kom orw e­
w n ę trz n y c h , tudzież o poleceniu samym kupcom 
śrcdków  zapobiegających przem ycaniu. Posłowie 
czekają w  tey  m ierze na dalsze od dw orów  swo­
ich  przepisy,. ________

A N O L 1 A.
Londyn , dnia 22 września. Sprowadzeni z W ło c h  

§w adkowie przeciwko K ró lo w e y , k tó ry c h  nie 
b. l.tflp z pov\odu poźnego ich p rzyb yc ia , zostali 
om słani do H u la n d y i: zkąd na wezwanie jene- 
r.iuiego p rokura to ra  udadzą się znowu do A n g lii, 
jeśliby potrzeba wypadła. Jest ich a to li jeszcze 
26 w Londyn ie  , pod dozorem M a jo cch i} k tó re ­
mu samemu i \ lk o  pozwolono wychodzić z domu.

Składki p - jednym szylingu na kupienie ser­
w isu srebrnego dla K ró low ey , zebrano w  k ilk u  
dn ach przeszło 1000 iu n tó w  szterlm gów (4o,ooo 
zł- poi.) Z łoży ło  ją w ięc 20,000 osób.

Pewney kobiecie w  Scheffield tak  się podobał 
adres do K ró low ey, iź  go im ieniem swojem i  có r­
k i  sw o je j podpisała. Gdy p y  zaś pow iedziano: 
Ale córka И  Pani juz dawn um arła  , rzekła  na 
to :  P ra w d a ; ju t  la ł 16 ja k  nie żyje ;  m iałaby te­
ra z  la t 18, a jestem pew na , iź  takby myślała ja k  
i  ja .

Jedna z gazet tu teyszych  um ieściła następu­
jące uwagi ; y, Cóż dziś może filo zo f sądzić o na­
rodzie angie lskim ? W id z i go podzielonym na 
dwa s tro n n ic tw a : jedno obstaje za K ró lem  , d ru ­
gie za K ró low ą. Oba w oczach jego upodlają do­
s to jność kró lewską , i  nad tem  w sercu swojem 
ubolewa. W  s ta roży tnośc i, m iano w ie lk ie  usza­
nowanie dla w ładzy k ró le w s k ie j;  oddawano jey 
hołd na leżny; publiczna opinija nie tknę ła  się św ię- 
te y  a rk i tronu . Dziś inaczey się dzieje ; w ładza 
kró lew ska uważa się, w m iarę jey użyteczności. 
W ię kszy  jey lub mmeyszy pożytek wystaw ia ją  
na uwielbienie i  pochw ałę , lub też potępienie i  
naganę. H>> e*vpospolite nie są stosowne do o- 
becnego sta » E u ro p y ; lecz tenże sam stan E u­
ro p y  odmaW 1 dostoyności kró łew skiey preroga­
t y w , na k t o  by przez użyteczność swoję nie sta­
ra ła  się zasłużyć. Jakże w ięc m in istrów  ie angiel­
scy nie wstY&ą. się w yzuwać dostojność ' k ró le ­
wską* A  w szystk iego , co ją  goćiiem uszanowania

uczynić może? Jakże śmią odkryw ać błędy t r o ­
nu , zaostrzać ciekawość publiczną obrazem u ło ­
mności m onarchów , a z łym  ludziom w ys ta w ia ć  
w idok niedorzeczności , k tó re  się w pałacach k ró ­
lew skich zdarzają? Czas już położyć tamę prze- 
c iw ney kons ty tucy i w b d z y ,  jaką sobie Lo rd o w ie  
w  sprawie K ró low ey przyw łaszczają; w ładzy mó­
w ię  , jakiey im  ani prawo ̂  ani potrzeba nie na­
dała , a k tó ra  ty lko  opiera się na oświadczeniach 
p raw n ików  , iź  okoliczność ta  nie należy do zw y­
cza jn ych  sądów*”

F  R A N C Y A.
P a ry ż , dnia  25 września. In s tru k c ja  spraw y 

oskarżonych o spisek odbywa się z pośpiechem , 
a dow ody względem nakłamania do zb ro d n i, są 
coraz bardziey przekonywające. W ia d o m o , iź  o- 
ficerow ie  N a n łil  i  M aziau  zn iknę li natychm iast po 
odkryc iu  spisku. Om to  byli pierwszem i jego her­
sztami. Sierżant6 z gw ardy i , w p lą tany także do 
te y  sp ra w y , w y ja w ił z o tw artością  żołnierską 
wszystkie ś ro d k i, jakiem i go do uczestn ic tw a 
zbrodni zniewolono M iędzy papierąm i uw ięzio­
nego podpułkownika Dentzel,, znaleziono lis t,  w  k tó ­
rym  N a n łil donosi mu o odkryc iu  spisku i radzi, aby 
jak na jsp ieszn ie j ujeżdżał. W spom niony zaś pod­
pu łkow n ik  tw ie rd z i, iż  N a n tila  me zn a , i  n igdy 
go w życiu swojem nie w idzia ł.

Zdaje s ię , iź  sąd izby parów , chyba po dn iu  
i 5 przyszłego miesiąca słuchać będzie zdania spra­
w y  prokura to ra  jeneralnego R a w z  o spisku.

Legiony trzech  departam entów , składające do­
tą d  osadę tu te js z ą , w yydą w końcu bieżącego 
miesiąca . jeden do Metz  , d rug i ‘do L il le  , a trz e ­
c i do Nancy. P rz y jd ą  zaś na ich  m ie jsce dwa le­
giony z M etz  i  jeden z L ille .

S łychać, iź  me dawno pojm ano w  Dunkierce  
oficera przebranego za m a jtk a ,  i  prowadzą go 
do Paryża.

Jenerał Lauris ton  za łożył g łówną swoję kw a­
te rę  w  Bresł , gdzie część g w u rd y i nie chce od­
dać b rom , a do przymuszenia jey wypadnie użyć 
m iejscow ego W'oyska. Z ic  myślący usiłow ali znie­
w ażyć wspomnionego jenera ła ; lecz się wcześnie 
o tem  dow iedz ia ł, i zam ysłow i ich  przeszkodził.

Jenerał O d o n m l. H rab ia  Abisbal, k tó ry  w H i­
szpanii popadł w  n ie łaskę , przejeżdżał przez B or-  
deaux , udając się do Paryża

W ysz ły  tu  z druku Pam iętn ik i Barona B er­
gami. O be jm ują  ciekawe wiadomości. Załączo­
ny jest w izerunek autora. Zachodzi jednak w ą t­
p liwość o ich rzeczyw istości.

Słychać, iż k ilku  bankierów' tu teyszych wspól­
nie z hdendórskiem i zaw arło  z rządem hiszpań­
skim układ , względem pożyczki 200 m ilionów  rea- 
lóvv (5o m ilionów  franków).

Gazety tu te jsze  um ieściły następujący lis t  
Carnota , pisany d 8. b. m. z M agdtburga  do p rzy ­
jaciela w P a ryżu : „ W  tych  dniach jeździłem
do Halber.dadt dla odwiedzenia przyjacie la mego. 
Za p rzybyciem  mojem nadeszła wiadomość o od­
k ry ty m  we Francy i  spisku , zkąd wiele baśni u- 
rosło. Rozgłoszono, jakobym spiesznie w yjecha ł 
do Paryża  , dokąd mię pow ołano, abym stanął na 
czple rządu ; kazano m ję śledzić, cała p o lic ja  by­
ła  w  ruchu ;  lecz tak jak i  w  Halberstadt, mo­
cno się nazajutrz zdz iw iono , gdy m ię spokojn ie 
przechadzającego się w idz iano .2? %

Rada stanu tru d n i się nowem urządzeniem 
woyska. Słychać , iź  zamiast legionów będą zno­
w u  p u łk i , k tó re  składać się mają z ludzi me od­
dzielnie z jednego departam entu , lecz z całego 
kra ju . __________

N I D E R L A N D Y .
В т х е ііа  dn a 2 5 września. Dnia 19 b. m. 

po jm ano  w  Leodyum  pu łkow nika francuzkiego 
B nche  , k tó ry  tu  um knął w roku  18 i  5 a b y ł 
skazany na śm ierć, potem  zaś o trzym a ł przeba­
czenie.

Ciągle przejeżdża tędy wielu gońców roe* 
maitycrldworów.

*  D O D
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H  I  S  Z  P  A  N  I  j  A .

M a d ry t dn ia  12 września. W szyscy do­
w ódcy pó łków  stojących na osadzie w tu - 
Łeyszey s to licy  , podali k ró lo w i adres, za­
ręczając niezachwianą wierność. W y ra z il i
w  nim  : „N ie  mamy bzego zazdrościć b J ia ty -
Гош greckim  i rzym skim . N ieśm iertelna sława 
Wależy się także m ilicy i narodow ej 1 wszystkim  
m ieszkańcom , k tó rzy  podczas ostatnich tu te y - 
szych rozruchów , bez rozlewu k rw i usm-erzo- 
hyćh , zasłużyli ii. iniie bohatyrów . P -d tak 
św ia tłym  rządem, 'majyć o jczyzna  tak  zacn - ch 
reprezentantów  i  ta k  dobroczynnego mdn rchę, 
będzie zawsze Szczęśliwą, a skoro W . K  M  śd 
ściśle prżestrzegad będziesz p raw  narodu, on tak ­
że z radością zacno >a prawa kró la  swojego/6 
O dpow iedzia ł na to M onarcha : „Stałość , ^aką
osada madrycka i  m ilic ja  raieyscowa niedawno 

f  okazały, jest dostateczną do zastraszeema i  po^ 
wściagmenia n iep rzy jac ió ł publicznego porządku, 
chociażby b ra li jakąkolw iek bądź maskę. N ie ­
zm iennie postanowiłem dokonać w ie lk iego dzieła 
politycznego 'odrodzema, i  w .ernie przestrzegać 
k o n s ty tu c ji,  a winsZUię scbie, zew  ją zaprzysiągł.16

Stany krajowe uchw a liły  podziękowanie osa­
dzie buteyszey za okazaną wierność. P rzy ję ły  
to  wszystko, do cz. go się jenerał Riego  wzglę­
dem korpńsu swojego zobowiązał, i postanow iły 
uchwalić szczególną nagrodę dla jenerałów Q ui* 
toga  i  Riego. P rzy ję ły  także stany w nio . ek
jenerała R ~o, aby utw orzono batólimn pie­
cho ty i si. > »uron jazdy, k tóre  s,ę konstytucyjne~ 
m i nazywać mają. Kazały na koniec stany u - 
skiitecźnib tó w szystko , co jenerał Qairoga  
p rzy rze k ł woysku ha wyspie Leon w odezwie 
pod d. >5 stycznia, i tym  celem postanow iły; 
iż  woysko tey wyspy, k tóre  "dotąd jest w bzyn* 
ney służoie , ma bydź w przeciągu dwóch la t 
rozposzczoiieon i zw m ię te m , a żołnierze, k tó rz y  
8 la t s łu ż y li,  dostaną po 10 morgów nieupra- 
wionego g run tu  i 1000 rę a ló w ; c i zaś, k tó rzy  
i5  la t s łiiźyh , dostaną po i  5 morgów g run tu  i  
j 5 o o  Yealów i t. cl. Dnia 9 b. m\ kazano podid 
do druku p ro jek t do prawa względem re fo rm y 
zakonów, podług którego wszystkie k lasztory 
i  j4 zakony woyskowe s. Jana, je rozo lim ski i  t  d. 
mają bydź zniesione. X ięża wyświęceni brać 
będą rocznie po 3ou dukatów, jeżeli nie mają 
więcey nad la t 5o ; po 4oo dukatów , jeśli nie 
matą nad la t Go, a po 600 dukatów, jeśli mają 
przeszło la t 60. La icy  nie mający la t 5o do­
staną roczn ie  po lo o  dukatów  , a mający prze­
szło la t 5o po 200 dukatów. In n i duchowni 
zostawać będą pod zarządzeniem w łaściwych b i­
skupów, N ie wolno zakładać now ych k lasztorów  
i  p rzy jm o w a ć  do nowie* atu. W  k źdey gminie 
moźe< pózostać jeden ty  i ko klasztor, mający p rzy- 
naym niey 12 xięży. Urządzenie to rozciąga się 
także do zakonnic, Dub?a zniesionych klaszto­
rów  należeć mają do dyrekcy i publicznego k re ­
dytu .
4 L is ty  z Kudyócu nie donoszą, aby się woysko na 

w yśp ię  Leon  opierało rozkazow i rządu, w zg lę­
dem przeznaczenia go do innych b row incyy . Sa­
m i ty lk o  dowódcy jego b y li przeciw nem i, i  dla 
tego w szystk im  oficerom  na wyśpię Leon i 
W Kadycci* kszaii podpisać oświa izenie, w k tó -

rem  mocno powstają n a  dotychczasowego m in i­
s tra  woyny.

Zaw inę ła  do Kadyxu  galiota c Hawanny  i  
przyw iozła  2 m iliio n y  500,000 franków . Crąść 
tych  pieniędzy przeznaczyli mieszkańcy H aw an -i 
ny  na wsparcie rodzin tych  obywate li, k tó rz y  d.; 
10 marca życie u tra c ili w  Kadybcie.

W e  wszy t.;k ich p ro w in c ja ch  południowo-a^ 
m erykańS kich , gdzie k ro k i n ieprzyjacielskie u -  
S ta ły , ogłoszono k o n s ty tu c ją  z w ie lk im  zapa­
łem .

t . P o r t  u  g  X  l  i  a .

M iędzy irozm aitem i odezwami Jun ty  tyinczaa 
&vwey w  O porto , naycelmeyszem jest oświadż 
csęnie, w k tórem  w ystaw ia  pobudki; skłaniające 
naród i  woysko do przedsięwzięcia odmiany.] 
M otfri szczególniey o stracie l io A y  i Upadku han­
dlu. Namiema, iż Portugalna, pbd względem po­
lityczn ym  i  handlowym, zależy od B ra z y li i;  i i  
władza przysłana z osady rządzi kra jem ; iż  Por* 
tuga liia  musi kupować % B re z y lii p łody m ie j­
scowe , gdy tymczasem B rezy liia  może kupować 
gdzie chce, to , czego potrzebuje; i  że ok rę ty  ku ­
pieckie portugalskie wystaw ione są na napaść 
A rtigaśa  i  innych  łupieżców m orskich. Co do 
w ym .aru  Sprawiedliwości, ostatnia instaneya R io -  
Janeiro, x sprawia zw łokę 1 w ie lką  medogo ' >ść 
mieszkańcom. (Zdaje się, iż  zwołane sta te ­
mu w szystkiem u zaradzą).

T  U  R  C  Y  A .  *

Odebrane w  W e n e c ji l is ty  z K o rfu  pod d. 
2 września donoszą, iż  A l i  Basza Jan iny  jest 
w  bardzo k ry tyczn ym  stanie. Opuszczony od 
w oyska , p rity jac ió l swoich, a nawet w łasnych, 
synów, u tra c ił w szystkie p ro w in e ye , k tó re m i 
rz ą d z ił,, i  z małą garstką w ie rnych  sobie lu d z i 
zamknął się w  tw ie rd zy  na skale. Zabra ł z so­
bą wszystkie skarby ; a zewsząd opasany nie bę­
dzie m iał innego sposobu, jak  poddać się n& 
łaskę, lub z rozpaczy życie  sobie odebrać.

A m e r y k a  p ó ł n o c n a .

Z  N ow ego-Y orku , dn ia  21 sierpnia. H rab ia  
Suro illie rs (Józef Bonaparte) chcia ł tędy wczoray, 
przejechać z Bordentówn do wód w  Saragota; lecz* 
polieya kazała m u natychm iast w ró c ić  s ię , co 
też uczynił.

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a .

Dnia 26 lipca zaw iną ł sta tek pod banderą po­
kojową z St M a rth a  do В а г а щ и іііа , g łów ney 
kw a te ry  jenerała В о ііѵ ага , ‘ jirezydentą rżeczy- 
pospoliiey kolum biyskiey, i  p rz y w ió z ł propozycye 
od jenerała hiszpańskiego M o rillo . P rzy ją ł B o li-  
var żądany trzym iesięczny rozeym  , pod w arun­
kiem uznania niepodległości tego kra ju  , bo ina­
c z e j k ro k i nieprzyjacielskie za 8 dni zacząć się 
maią.

Rzeczpospolita Buenos-ayrska, chce rów n ież 
pod tym  poprzedniczym w arunkiem  rozpocząć u - 
k łady z tiiszpan iją .

K u rs  w ileński na assygnaty od dnia 6
października: rubel srebrny, 3 rub le  kopiejek 7 9 !;  
czerwony z ło ty  now y ru b li 11, kopiejek by  
stary ru b li 11, kopiejek 38; itope rya l 36 ru b li
85, kopiejek.

W olno^Driikoutaó Ignacy Reszka Radcę. Koleg. Kom. C enz .C z ł.~ ~  w W iln ie  w D ru k a rn i Redukę
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P  o d  r  a  d.
O trz y m a n o  w  R e d a kcy i dn ia  5 pa źdz ie rn ika  

3. R ząd Gubermalny Litewsko-  W ileńsk i o g ła ­
sza: i i  Dyneburski budowniczy kommitet, z  po ­
wodu robot p rzy  tw ie rd zy  dynelmrskiey, w  na - 
stępującym j  82 i  roku naznaczonych, potrzebuje 
różnych m aterya łow  i  lu d z i;  w zyw a więc takich  
Bo wspomnianego Komitetu dla, ta rg ó w  na w y rą ­
banie i  dostawienie drzewa i  innych leśnych m a- 
te rya łow  z niedalekich skarbowych la só w , pa 
te rm iny :  pierwszy dn?d 4 , d ru g i 6  a ostatni 8  
teraźnieyśzego mca 8bra;  d la  zrob ien ia zaś u -  
m ow y z w o ln e j p tzedaży z dostawką na m ie j­
sce różnego gatunku budowóego sosnowego drze­
w a i  innych m ateryałow , koniecznie potrzebnych 
do robot fo r ty f ik a c y jn y c h , n iem n ie j też d la  
zaw arcia  umów na dostawkę w olno najemnych 
lu d z i , do rób jena  c tg ty  ciesielskich , mularskich 
i  p iln ie  ty c h  robot za-pomocą skarbowych in s tf ii-  
mf-nrow i  m aterya łow , ha te rm iny w  miesiącu 
r  merze od dn ia  12 do jg>; a ponieważ 'wszyst­
kie te roboty i  dos taw k i,' pow inny  bydź ze s tro ­
n y  iy -  zących , zabezpieczone pewnemi i  n iewąt-  
p liw e m  o akura t noś ci świadectwami i  porębam i; 
przeto z przybyw ających do ta rg ó w  przypuszcze­
n i c i ty lk o  będą , k tó rzy  okażą o akuratności 
s w o je j n iew ątp liw e , i  prawnie wydane świadec­
tw a, c  pewność zaświadczona*przez zwierzchność 
w  tćm, i i  ręczący 'się nis wyrażone summyy fest 
w  stanie odpowiedzieć. 'cktobrd "TB2O
roku . Sowietnik W incenty ‘ Ław rynow icz .

jednakie  tylko tu na mieyscu; żądający zaś kata­
logów na p ro w in c ji, zechcą koszt dołączyć na ich  
przesłanie .

U w i a d o m i e n i e »
2. N i ie y  podpisany ma honor uwiadom ić Prze­

świetną Publiczność, ze w  powrócie swym z P e­
tersburga , przez k ró tk i czas swojego tu pobytu, 
okaże także Muzeum swoje, złożone z n a jrz a d ­
szych przedm iotów ze wszystkich królestw p rz y ­
rodzenia5 oraz nowo w  W iedn iu  w yna lez iony in ­
strument A e o li M elod icon zw any , które codz k 
po po łudn iu  ód g o dz iny  i  do 5  w  domu W W «  
M u lle ró w  widzieć można. Cena w e jśc ia  z ło tych  
polskich dwa . W iedeński professor B runher.

3. N . ie y  podpisany md honor zaw iadom ić  
szanowną Publiczność, iż  te raz w  domie IV . 
Domańskiego na imbarach pod N .  4 4  p rz y  zie­
lo n e j aptece ma swoje mieszkanie i  razem zaw ia­
domić tych , k tó rzy o ku la ry  lub inne szkła  op­
tyczne mieć zechcą, aby ra c z y li osobiście z n a j­
dywać się u mnie , gdy  i  po należytym  ty łk o w y -   ̂
examinowaniu wzroku ira jn ie  i  do użycia  nay*  
w yborn ie jsze szkło robić mogę.

K a ro t Fieyszrfian O p iyka rz .

v
Nows '■'Xiążki.i j . ..

W , ж п і  X X . P ija rów  na u licy  D om in ikań­
skie y i leócandra Żółkowskiego, są następujące 
dzieła uo przedąmd:.

Z b ió r k ró tk i %;\to ry i R zym skie j Goldsrmta , od 
założenia Rzymu a i  do upadku cesarstwa rzymskie­
go na Zachodzie. 'Podług dwunastej edycyi, z an­
gielskiego na fra n cu zk i język przez VV. Z), Mus&et- 
Pixta.\di ~dla użytku Pryianeów , liceów i  szkół drugiegó  
rzędu przełożonym a podług d ru g ie j poprawney edy­
c j i  francuzk iey na polski język przez X . M . Olszew­
skiego przetłumaczony. Ę dycya druga poprawna z 
trzema ryc inam i Rvo częśc i .. w W Unie 1820 kop. З7И 

Dzieciom d la ich ro z ry w k i i  naufci niektóre 
zabawniejsze h islotye "z fo m fć f i  dziejów świata 
dawniejszego zebrane, -przez F . Karpińskiego, 8po 
w W iln ie  1820 kop 76.
1 Ż ó łta  szldfmyca czy li kpięflp na N ow y rok O- 
lnera w Ъсіі aktachypózez F. Zabłockiego,(óvo w W il  
nie  1820 kop. 35.

F irc y k  w Zejót&ph, kemedya we trzech aktach, 
Franciszką Żtabłocrkiego, howh edyc ja  8w  1820 
w W iln ie  kop. 4ó.

Oblężenie miasta M ińska , Traedya historyczna  
z dziejów ojczystych napisana , w czterech aktach 
przez K . Nowińskiego óvo w W iln ie  1820 kop. 3o.

w X ięgarn i, Uniwefsyteókiey u Józefa * Zawadzkie- 
■go, zna jdu je  się ao przedania świeżo wyszty- 

H^ęwąnd M uzyka ulubionego komoźyt.oth 
'Fana Deszczyńśkiegći.

Polonaise pour P ianoforłg  śeul sur le choeur 
de TOpera Joccnde , Ja fe te  <|ui s’aprete
composee p a r  Joseph Deszczynktii « . 2Ъ kop*

Tro is fan ia is ies  d  la  Polonaise pour Te fk/w ytforfe  
composees ct dedi-ees a M r  A rito ine K atyńsk i р Ф ' 
Joseph Deszcżyński . . , . . . 5o kop.

Do te jże  x ię g a rn i przybyć świeży transport 
papierów muzycznych z W iednia, L ipska i  P aryża, 
czego wszystkiegó sporządzony jest katalog , który  
amatorom m iizyk i rozdaje się bezpłatnie.

Lubo w te jże  x ię g a rn i rozdają się także hezpła- 
nie kata logi óciążek polskich, łacińskich, greckich, 
rancuzkich, niemieckich, angielskich i  włoskich, io

3 Litewsko W ileński Gubernialny r z ą d , stoso­
wnie do postanowienia, swoiego w dn iu  24 7bra i  te­
raźniejszego roku nastał ego, padaie do wiadomości, 
iż  w tymże Rządzie nayduje się fo rm a ln a  kopia do­
kumentu, ugodliwego na zgromadzeniu kredytorow  
JW . G ra ffa  Ogińskiego 3 Ju lii 1818 roku zawartego, 
i  że każdy życzący mieć z takowego dokumentu ko­
p ią , zapodaniem  o tym  do Rządu prośby, z do łą­
czeniem 16 arkusĄ y herbowego pap ieru  i  pieczętnych 
ppsżlin, niezwłocznie oną otrzyma. D a t 1820 ro -  

"łcw jbra  3o dnia. Sowietnik W incenty Ław rynow icz
A. W ierzb icki T y tu la r. Sowiet;

Franciszek Perzanowski Stolo naczolnik

Sądy Exdyw iżorskie .
3 Sąd taxatorsko-exdyw izorski za femissą Sądu 

Gł. 2go Depark gubern ii W ite j,  na rozdzia ł m ajątku  
Jana Ignacego G ra fa  M o lla  Chor. P tu D un tbu rg - 
śkiego między onego w ierzycie li w majętności Sytó- 
wiszkach w pcie Duneburg deśtyniiowany , po w y- 
expediowamu aktów z possesorami, i  po wysłucha­
n iu  produktów od stron jaw iącyzk się. w rzeczy da­
n ia  czasu ńa rep lik i, stosując się do próśb tychże 
stron , .sądf swoie do dnia  *26 óktobra idącego roku  
odwołał, daie wiedzieć przez n in ieys tą  aw izacyą  
wszystkim kredyiororh i  debitorom pomienionego 
G ra ffa  M o lla , iż  w następnym zjezdzie pb w ysłu­
chaniu rep lik  izbę sądową zamknie, a stosuiąc się 
'do remissy na niestawających w ie rzyc ie li w ieetną  
amissyą zapisze, ja k  róiwhie na debitorach acz pod 
ich niestanność wskaże. D a t 1820 fńca ybra  9 dnia, 
w Sytowiszkaćh. .
< SzymonPakcsz Sędzia Ptu Potockiego prezydujący  
F xd yw . P io tr K iełpsz Sędzia G r. W ifkońt. E zdyw . 
Jan K andyd B ou fa ł b. P isarz E iefh. Duhebarg. Ebcd;

W yjeżdża za gran icę.
2. P fże z  KróLestufo Dolskie Sąbconii 'W i­

leński mieszkaniec szlachcic Anton i M ichm eM cz  
na ro k  jeden. N

3 . D b A u k ry i oezmiańskiego PtU obywatel 
A n to n i Targoński z synem A lexandrem , i  dwu- 
ma poddanym i ludźm i swoimi Józefem Jurk iew i­
czem i  Sidorem Łaskawiezem, , bs rok  je d e n .


